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Budownictwo wiejskie.
O murach z gliny i słomy.

B udow ni c tw o wiejskie u nas  jeszcze  podlega 
wadom.  Budynki dre w n ia ne  s ą  w p raw d z ie  s u ­
che  i c i ep ł e ,  lecz wys tawion e  na n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw o  pożarów i tak m a ł o  t r w a ł e ,  iż każde nowe 
pokolenie,  c a ły  kraj p rawie  na nowo odbudowy­
w ać  musi.  Jakaż z tą d  po t rzeba  dr zewa i lasów 
wynika? Murowane  tak z ceg ły  jak  i z kamienia 
są, kosztowne ,  w wielu okol icach przechodzą  c z ę ­
sto s iły na we t  zamożnego wieśniaka ,  a p rócz tego 
nie op ie r a ją  się wielkim po ża ro m :  gdyż te nisz­
cząc  wapno,  n i szczą spojność budynku i na roz­
padniecie się go naraża ją,  a do lego kamienne ,  by­
wają  po największej  częśc i z imne  i wilgotne.  Tak 
zw ane  z iemianki ,  z bitej suche j  ziemi,  w naszym 
klimacie okazały się bardzo n iedogodnemi  (a ) .

W podróżach  moich zdarzy ło  mi się natrafiać 
na sposób bud owan ia  wie j sk iego ,  który ł ączy  
wszelkie dogodnośc i :  taniość,  t r w a ło ś ć ,  bezpie ­
czeństwo od ognia,  c iep ło  i s uchość ,  a tym je s t

(a) Sposób ten nie jest wcale nowy, ale nie zawadzi go 
przypomnieć. Red.

m ur ow an ie  z gliny mokre j  ze s ł o m ą ,  sp o so b e m  
nas tępującym:

Wykopaw szy  do ca lca ,  m uru je  się funda me nt  
z kamieni ,  j ak ie  się w okol icy znajdują ;  do lek­
kich budynków dos ta teczne  s ą  rymaki ;  muru je  się 
o pa rę  cali szerszy  nad łok ie ć ;  w yp row adz a  s ię 
go z p ó ł  ł okc ia  nad po wi erzchn ię  ziemi,  do c z e ­
go s ł u ż ą  lub grubsze  kamienie  lub dobrze  w y p a ­
lone ceg ły  na gl inie osadzone .

Przywozi się czysta glina,  lub gdy je s t  w bli­
skości  s tawiać  się m a ją ce go  budynku,  co s ię  na j ­
częściej  zdarza,  zrzuc iwszy  w ie rz chn ią  war s tw ę  
ziemi,  wykopuje się, rozrzuca,  na lewa się w o d ą  i 
t ra tuje  się w o łm i ,  t ak  jak się robi  p rz y g o to w aw ­
czo do c e g ły ,  aby z tego z r obi ła  się massa  n ie ­
zbyt  rzadka. '  Gdy się woda  dobrze  z g l iną  w y ­
miesza i p o ł ą c z y  p tzez  to t ra towanie,  śc ie le  się 
na to zdrowa żytnia s ło m a  i rozściela się j ą  t ak ,  
aby nigdzie nie leżała  kupkami.  Tratuje s ię  p o ­
wtór n ie  wołmi ,  aby j ą  należycie z gl iną wym ie ­
szać.  Można do tego  i innej używać  s łom y,  n a ­
wet  zepsu tego  siana,  najlepsza je s t  j ed na k  żytnia 
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P r z yg o to w a w sz y  tak ma ter ya ł ,  przystępuje s i ę  
zaraz do mur owania  p ierwszej  warstwy która ł o ­
k ieć  sz er ok oś c i  a pól' ł o k c i a  w y s o k o ś c r z a j m o w a ć  
po wi nn a .  To murowanie  j e f t  bardzo rz ec zą  p r o ­
stą:  za leży  na tern, aby rzucić g l inę przerobioną  
ze  s ł o m ą  i j e sz c z e  mokrą,  na fundaynept  i r o z r o ­
b ić j ą  dobrze motyką w sz er oko śc i  ło k c ia ,  a w y ­
so k o śc i  p ó ł  łok c ia .  Prosta moty ka i pion, mular­
ski,  to są  wszystkie narzędzie do tego  potrzebne.

Wymurowaszy  tak c a ł ą  warstwę, '  nie g ła d z ą c  

jej  wcale ,  s zcz egó ln ie j  na wierzchu ,  przerywa  
s ię  robola.  Wym ur owa na  wars tw a  schn ie  tak 
długo ,  dopóki  nie w ys ch n i e  zupełn ie;  w c i e p ł ą  i 
pogodn ą  porę dosy ć  jest  na to dni kilku, w dżdż y­
s tą  potrzeba d łuższego  czasu,  aż pogoda nastąpi .  
Gdy niższa wars twa  w ys ch ni e ,  muruje s ię  tym  
sam y m  sp o so be m  droga,  a gdy ta w y s c h n i e  t rze­
cia,  i następnie  po w yschni ęc iu  p opr zed ni czy ch ,  

każda na p ó ł  ło kc ia  dla ła t w ie j s z e g o  w ysc h ni ęc ia  
dopóki  s ię  ca ły  budynek nie ukończy.

Cała przezor noś ć  przy lem potrzebna zależy  
na tern, aby śc iany prostopadle b y ły  w y p r o w a ­
dzone ,  do c z e g o  pion mularski a najwięce j  linia 
mularska s ą  potrzebne i dos tateczne.  W c iągu  
murowania ,  po p ierwszej  lub najdalej drugiej  
w a r st w ie ,  wk ła da ją  s ię  uszaki (o dd rz w ia ) ,  a jak 
s i ę  mają okna zaczynać,  ramy,  jak s i ę  to dzieje  
przy zw y cz aj ne m  murowaniu z c e g ł y  lub k a m ie ­
nia.

Gdy ostatnia wars twa  na leżycie w y sc h n i e ,  k ł a ­
dzie s ię  bezp ieczn ie  dach na ten budynek.  Śc iany  
obc inają  s i ę  w e w n ą tr z  i ze w nąt rz  toporem lub 
os trą  ło p a t ą .  Gdzie s ię  okażą  rozpadliny,  które  
być  muszą  przy wyschnięc iu  lecz które na wskroś  
nie p rzechod zą ,  wy sm aro wuj ą  s ię  rozrobioną  
gliną.  Dach po wi n ie n  być co k o lw ie k  szerszy z tak 
zwanym okapem,  aby bronił* pr ze c i w  nawalni-  

S M I 'M 'f l f e  i amain n i n l y ś  e w o T b s  o) c a
Im glina jest  lepsza i t łu śc ie j sz a , te m  lepszy będzie  

budynek; z d a rz a ło s i ę j ed na k ,  iż gl ina,  do tego uży­
wana,  miała  8 2  procenlu  piasku a przec ie  budy­
nek z niej wy s tawiony  by ł  mocny.  Na drugi rok,  
gdy już glina dobrze os iądzie ,  można laki b u d y ­

nek pobiel ić;  l ecz  proste  b i e l en ie  od gliny zw yk le  

odpada,  w ię c  lepiej  jest  n ieg as zo ne  w ap n o  u t łu c  
lub ńa farbiarśkim kamieniu roz e trzeć ,  serwa tką  
i -ozpuścić i Ie,m śc iany  po malować;  lub też. przy 
murów a n i ii k a żdą wa rs t w  ę sz ab ro w a ć  cegre łk a - 
mi albo drobnemi  kamyczkami;  lub gdy trochę  
p o de sc h ną  śc iany ,  dziury m a łe  z góry na d ó ł  w y ­
bijać i w.apbem wylrzucić;' l ecz  to b ie len ie  lub 
wy rz uc ani e  wapn em dopiero drug iego  roku, gdy  

budynek  os iądzie ,  m ie j s c e  mieć  może .
Owc za rnie  w  ten sp o só b  s taw iane  są  lanie,  

b e zp ie cz ne  od ognia ,  c i e p ł e  i w ygo dn e .  Lecz p o ­
n iew aż  o w c e  lubią l izać g linę,  przeto do w y s o ­
kości  do jakiej d o s i ą g n ą ć  m ogą ,  lub d r z e w e m  
obić lub w a pn em  wyrzuc ić ,  z c e g ł y  lub kamienia  
p o d m u r o w a ć  należy,  tym s p o so b e m  Stawiane s ą  
ow cz arn ie  w m aj ę tn ośc ia ch  hr. Szu lem be rga  
w  ks i ęs tw ie  Br unsw ick iem.

Takie śc iany m o g ą  także za ogr od ze ni e  s ł u ż y ć  

i nad 1  ło kc i a  grubości  nie wymagają .  Na w i e ­
rzchnią  w a r s t w ę  przy murowaniu  w k ł a d a j ą  s ię  
k a w ał k i  drze wa,  które o cal w ys t ęp uj ą  nad ś c i a ­
nę; na te k ładz ie s ię  i przybija deski  i o le jno  je  
s i ę  maluje,  lub też na nich lekki daszek z d a c h ó w ­
ki, go ntó w ,  albo s ł o m ia n y  s ię  s tawia.

Korzyśc i  t ego rodzaju mur owa nia  s ą  następu­
j ące :

I.  Glina, będąc  z ł y m  p rz ew odn ik iem  c i e p ła ,  
budynki takie są  c i e p ł e  w  zimie,  c h ł o d n e  w lecie.  
2.  S ą  suche:  gdyż glina tak wyrobiona  dobrze  
raz w y s c h n ą w s z y ,  nie przepuszcza wilgoc i .  3. 
T r w a ło ś ć  jest  n ad zw yc zaj na :  w Prusiech stoją  

podobne  budynki po 1 2 0  do do 150 lat, a dobrze  
utr zymywane ,  na leżyc ie  pokryte ,  najmniej szego  
nie okazują  zepsuc ia .  4.  Pożar najsi lniejszy nie  

tylko nie nadwer ęż y  t a k ow eg o  budynku,  l ecz  go  

o w s z e m  umocni ,  gl inę wypal i  na c e g ł ę  i w s k a ł ę  

prawie  przemien i .

Gdy ten rodzaj budowli  up o w sz e ch ni  s ię  w  kra­
ju naszym,  o ileż s ię  zmniej szy  potrzeba lasów?  
P ie rw ia s i k o w em  źr ód łe m  wzros tu  o lb rzymi ego .  
Angli i  s ą  kopalnie w ęg la  kamiennego;  usta ła  p o ­
trzeba drzewa,  zn ik nę ły  lasy z po wi erz chn i  zie-
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mi ,  na  i ch  mi e j sc u  p o w s t a ł y  o b s z a r y  zb o ż a  i 

w z m o g ł a  s i ę  ludność ,  k t ó r a  tylko w  s t o s u n k u  

ś r o d k ó w  w y ż y w i e n i a  s i ę  w zr as t a .  U by te k  l a s ó w  
p r z y k ł a d a  się n a w e t  d o  u ł a g o d z e n i a  k l imatu;  aby  
s ię  p r z e k o n a ć ,  d o sy ć  j e s t  p o r ó w n a ć  G e r m a n i ę  Ta­
cyta  z  t e ra ź n ie j s z e m i  N ie m ca mi .

W  R o c z n i k a c h  m o g l i ń s k ić h  z r .  1 8 2 2  p o le ca  
h r .  K n o b e k d o r f  t en  s p o s ó b  s t a w i a n i a  b u d y n k ó w  
t e m i  s ł o w y ;  « W  r o k u  1S 05  p o z n a ł e m  ten s p o só b  
m u r o w a n i a  i d o t ą d  1S b u d y n k ó w  le go  ro dza ju  
s t a n ę ł o  w  d o b r a c h  m o ic h .  N a jm oc n ie j s z ym  d o ­
w o d e m  mo cy  m u r ó w  ta k i ch  j e s t  s t o d o ł a  w  Tal- 

k e n b u r g u  k o ł o  Be r l ina  w  r. 1S.12 p o s t a w i o n a ,  
k tó r e j  w y s o k ie  śc i any  p r z e c i w  w sz e lk im  p r z e p i ­
s o m  z t a k i m p o ś p i e c h e m  w y p r o w a d z o n o ,  iż n a l e ­
ż yc ie  nie  w y s c h ł y ,  i tak s ię  p o k r z y w i ł y ,  iż z d a ­
w a ł o  s ię  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  a b y  d a c h  u t r z y m a ć  
m o g ł y .  Dzisiaj  j e s z c z e  ta s t o d o ł a  s loi - tak m o c n o  i 
ś m i a ł o ,  iż rolnicy j ą  z r ó w n ą  c i e k a w o ś c i ą  od w ie -  
d za ćb y  p ow in n i  z j a k ą  o d w i e d z a j ą  b u d o w n i c y  
k r z y w e  wie ż e  Pizy i Bonon i i .  B e z  ża d n e g o  u p r z e ­
dze n ia  u t r z y m y w a ć  można ,  iż t akie  po m ie sz k an ia  i 
d la  w y ż s z y c h  k lass  s t a w i a n e  być  m o g ą ,  a l b o ­
w i e m  w e w n ę t r z n e j  w y g o d z ie  o d p o w i a d a j ą :  gdyż  
s ą  c i e p ł e  w z imie ,  c h ł o d n e  w l ec ie ,  a n ie  p r z e ­
s z ka d z a j ą  o z d o b o m .  Na n ich się ob ic ia  p a p i e r o ­
w e  i m a lo w a n ia  l epiej  t r zy m aj ą ,  niż na  ś c i a n a c h  
k a m ie n n y c h .  Na jp iękn ie j sze  do m y w ie j sk ie  p o ­
d ł u g  k aż de go  p la nu  m o g ą  być  tym s p o s o b e m  s t a ­

wion e ;  u ż y t e c z n o ś ć  ich i t an iość  tak j e s t  o c z y w i ­
s t ą ,  iż jej n ik t  nie z a p r ze c zy ,  kto tylko bu dyn k i  
t ak ie  s a m  wi dz ia ł .  T an im  musi  być taki  bu d yn ek ,  

do  k tó r e g o  m a t e r y a ł  p o t r z e b n y ,  j e s t  na  mie jscu;  
do k t ó r eg o  nie p o t r z e b a  d r o g ic h  m a j s t r ó w ,  do sy ć  
p r o s t y c h  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y m  l i t e ra ln ie  j a s k ó ł ­
ki b u d u j ą c e  s w e  gn ia z d a  za nau czyc ie l i  s ł u ż y ć  

m o g ą .  P o ż y t e c z n y m  i t r w a ł y m  musi  być b u d y ­

n e k  k tó r e g o  g r ube j  śc i an y  b u r z a  n ie  obal i ,  o g ie ń

n ie  zn i szczy,  . k tó ry  w  z imie  c i e p ł e  w i e c i e  c h ł o ­
d n e  da je  s c h r o n i e n i a .  Nakon iec  p iękn ym,  a b y  za- 
do sy ć  u c z y n i ć  d r z e m  p r z y k a z a n i o m  a r c h i t e k t u r y ;  
m o ż e  b y ć  taki budyn ek ;  .gdyż w sze lk i e  p r zy p us z ­
cza oz d ob ie n ie .  Czyliż m a l ą r y a ł  do  t ego  użyty n ie  
j e s t  t ą  s a m ą  m i ę k k ą ,  k aż de n  k s z t a ł t  p r z y jm u ją c ą  
m a s s ą ,  j a k ic h  u ż y w a : p l a s t y k a  d o  s w o i c h  w y r o ­
bó w ?  Rzadko za i s t e  r z e c z  j a k a  ł ą c z y  w  s o b i e  t y ­
le s k r o m n e j  p o ży t ec zn o śc i  ile t en w y n a l a z e k ,  i  
j eże l i  ten nie j e s t  d o b r o d z i e j s t w e m  n a j w i ę k s z e m  
d la  r o l n i ka ,  to n ie  j e s t  n iern ż a d e n  inny ,

W  Ks. P o z ń a ń s k ie m ,  l en  s p o s ó b  m u r o w a n i a ,  
r z ą d o w y m  ok ó ln ik i em  o g ł o s z o n y ,  c o r a z  wi ęks ze j  

n a b i e r a  w z ię to ś c i ;  po wielu  m i e j s c a c h  n a t ra f i ać  
m o ż n a  na p o d o b n e  b u d o w l e .

YV R os sy  i s p r o w a d z o n y  do  p r z e w o d n i c z e n i a  i n ­
s ty tu to w i  ro ln ic ze m u  w L u ga n i e ,  w g u be rn i i  Eka-  
t e r y n o s ł a w s k i e j  d y r e k t o r  S t i s se r ,  z n a j l e p s zy m  
s k u tk i e m  z a p r o w a d z a  ten s p o s ó b  m u r o w a n i a .  

W r o z p r a w i e  p rze z  t o w a r z y s t w o  r o ln ic z e  P e t e r ­
sb ur sk ie  w  r. 1S 29  w j ęzyku  ro ssy j sk i in  wy da n e j ,  
t w ie r d z i :  iż t akie bu d o w le  na d w a  p ią t r a  w y s t a ­
w i o n e  w id z i a ł ,  iż z b u d y n k ó w  pr zy  tym ins ty tucie  
na  t en s p o s ó b  w y m u r o w a n y c h ,  j e d e n  z u m y s ł u  
nie  k r y ty  p r z e z  c a ł ą  z i m ę  z o s ta w i ł ,  a  ten w y s t a ­
w io n y  na s ł o t y  j e s i e n n e  i z i m o w e ,  na od ta jan ia  
w i o ś n i a n e ,  n ic  j e d n a k  n ie  u c i e r p i a ł .  Ten  w z ó r  

z n a l a z ł  ju ż  na B i a ł e j r u s i  n a ś l a d o w c ó w ,  w d o b r a c h  
k s ,  L u b o m ir s k ie g o  k o ł o  Moh i lowa  nad  D n ie p r e m .  
W k l i m ac i e  o s t r z e j s z y m  od n a s z e g o ,  w id z i a łe m  
już  w z imie  r o k u  1S 30  o b s z e r n ą  k a r c z m ę  na t en 
s p o só b  w y s t a w i o n ą  i z a m i e s z k a ł ą  wygodn ie .  Kil- 
k o le tn ie m  ju ż  w ł a s n e i n  . n a w e t  d o ś w i a d c z e n i e m  
w s p a r t y ,  u d z i e l a m  tych w ia d o m o ś c i  w s p ó ł z i o m ­
ko m ,  p r z e k o n a n y ,  iż tern p r a w d z i w ą  k r a j o w i  n i o ­
sę u s ł u g ę .

Izydor P ietru sk l.



Uprawa roślm.
Uprawa roślin pastewnych, uprawia­
nych w Leszczowatćm w ziem i Sano­

ckiej.
(przez Ed. H raińsklego członka Tow. gosp. 

w  G a l i c j i ) .

1. Angelika, D zięg ie l  r o ś n ie  na m okrych  ł ą ­
kach i zaroślach, k w itn ie  w  lipcu; p s z c z o ły  lubią  
kwiat; tworzy Obfite l i ś c i e  i ma g łę b o k i  r o z g a łę ­
ziony korzeń. W ym aga d o b rego  gruntu. Na n aw óz  

zie lony  posiany, tylko w  o z im in ie  s ię  udaje.
2. Arclum majus, Łopian  p ospo lity ,  rośn ie  

w szęd z ie  przy p lo ta c h ,  kapustnikach, s io ł a c h ,  na 
3 do 6 stóp  w ysoko .  Na z i o ł o w ą  s p r a w ę  (n a w ó z  
z ie lon y)  p ożyteczn y ,  bo prędko w sch o d z i  tak w  o- 
zim in ie ,  jako i w  jarzynie ,  i tw orzy  wielki krzak;  

w sze la k o  n ie  c h c e  lek k iego  gruntu.
3. Avena ela lior . H olcus a v en a ce u s ,  K ło só w -  

ka p a stew n a ,  francuzki rajgraz, H afer Raigras .  
K orzeń  puszcza  g łę b o k o .  K osić  s ię  daje na d w a  
tygodn ie  przed k oniczyną. Z d z ieb e łk a  ma m ięk ­
kie, so c z y s te ,  s ło d k ie ,  s z er o k o lis tn e .  do 5 stóp  
w y so k ie ,  i 4  do 5 razy kosić  j e  m ożna. Dla w s z e l ­
kiej chudoby zdrow a i przyjemna; w sze la k o  sama  
taniej w ydatna i p ożyw n a  niż w m ieszan ce .  Co 

w sz a k ż e  o w szystk ich  trawach i z io ła c h  p a s te ­
w n ych  p o w ied z ie ć  należy. K ło s ó w k a  je s t  lepsza  
na k ośb ę  niż na pastw isko.

4 .  Alopecurus p ratensis ,  W y cz y n iec  ł ą k o w y .  
Lubi grunt n ieco  w ilgotny; w sze lak o  tam gdzie  
s ię  znajduje, j es t  p ew n ie  s łod k a  łą k a .  K w itnie  
w  maju i d o jrzew a szybk o  po okw itn ien iu . Gdy 
d ośc iga  nasien ie ,  p iln ie  j e  zb ierać  należy , bo ł a ­
tw o  opada.

5. Aira c e sp ito s a ,  Ś m ia łe k  d arn isty ,  rośnie  na 
wszystk ich  łą k a c h ,  p astw isk ach  w  w ielkiej  m n o ­
g o ś c i  kupkami. D ochodzi 4  do 5 stóp  w y s o k o ­
śc i;  ma d ług ie  liśc ie  z ostrem i brzegam i i p ięc ią  
ostrem i żeberkami; bydlę go n ie  spasa; w  sianie  

bywa sp o ży w a n y ,  jednakże p od łu g  Nebbiena nie  

jes t  z ł ą  traw ą. Si e j e  się  z z io ła m i na sp r a w ę  
w  średnich i mokrych gruntach.

6. A grostis  vu lgaris ,  M iotła  pospolita ,  rośn ie  

na dzikich pastw isk ach  i jest tam n ajp ospo litszą  
traw ą ,  ro śn ie  tak na piaskach jak i na g lin ach .  
Jest traw ą p o ży w n ą  i zd row ą . W szelka ch u d ob a  

sp o ż y w a  ją; są d zo n o  naw et  że mchy w y g u b ia ,  i 
to w ła ś n ie  d ow od zi  że  na p astw isk o  chudych  
gru n tów  jest  zb aw ien n a .  Na żyznych  gruntach  
w yrasta  w y so k o ,  p rzez co  i na kośbę jes t  zdatna.

7. Briza m edia ,  Drzączka śred n ia .  Z n a leźć  ją  
można n a  w szys tk ich  su ch ych  łą k a c h .  K w itn ie  i 
d o śc ig a  w  c z e r w c u .  Zam urawia s ię  dobrze; jest  
p o ży w n ą ,  m iękką i s ło d k ą ,  w ię c  dla koni, b y d ła  i 
o w i e c  przyjem ną karm ą. Na pastw isku je s t  n ie ­

zb ęd n ą  traw ą.

8. Cynosurus cr is la tu s ,  G rzebien ica  p o sp o li ta  

rośn ie  tylko na s ło d k ich  łą k a c h  i p a stw isk ach ,  
dochodzi I do 2 stóp w y sok ośc i .  Na p a stw isk o  
bardzo pożyteczn a .  G łę b o k o  puszcza k orze n ie ,  
trw a w ię c  d łu g o  i w y tr w a ła  na posuchy tw orzy  
g ę s tą  darń i tuczy dobrze .  W szelak o  lepiej po 
św ię ty m  Janie niż przed tern.

9 .  D acty l is  g lom arata,  K ostrzew a szorstka,  
r o śn ie  c z ę s to  w krzakach, g łę b o k i  i s ilny  ma ko­
rz eń ,  w ie le  d łu g ic h ,  p ła sk ic h ,  jasno  z ie lon ych  li­
ś c i .  Z ie len i s ię  w c z e ś n ie  i m łoda  bardzo'  
p ożyw n a  i lubiona od b y d ła ,  koni i o w ie c .  
Gdy s ię  zestarzeje, twardnieje i traci s w o j ą  w a r­
tość.  Jest bardzo d obrą  traw ą  i na ł ą c e  i na p a ­
stw isku , byle w  m iesz a n c e  p osianą  b y ła .

10 .  F es lu c a  pratensis  i ovina, K ostrzew o ł ą ­
k ow ą  i o w cz a .  P ierw sza  rośnie  na 3 stopy w y s o ­
ko. S iano z niej s ło d k ie ,  p o ży w n e  i bardzo tu­
c z ą c e ;  druga jest  niższa, szczegó ln ie j  zdatna na 

p a stw isk o  i bez k ostrzew y  o w c z e j  d o b r eg o  p a ­

s tw isk a  nie ma.

11 .  H olcus Ianatus, K łosów k a w e łn i s t a ,  ro śn ie  
w  każdym gruncie ,  na piasku i b ło ta c h ,  w yrasta  
na torfach i mokrym piasku najw yżej.  Ma w ie le  
w  so b ie  c z ę ś c i  cu k ro w y ch  i nie za leca  s ię  na p a ­
stw isko;  a le  w  m iesz a n c e  na ł ą k ę  z in nem i tra-



wami i z iołam i posiana, bardzo jest dobra; gdyż 
w iele  pożywności w sobie zawiera.

12. Heracleum spondyiium, Barszcz pospolity, 
(u nas nazywamy barszczownikiem), rośnie  
na suchym gliniastym gruncie, zalecany na 
sprawę zielną czyli pognój zielony. Wschodzi ł a ­
two nie tylko w oziminie ale i w jarem zbożu 
posiany, w uprawie lub jarzynie po sze ść  do 8 
tygodni od posiania; ma wielkie l iśc ie  i gruby 
korzeń.

13. Leontodon Taraxacum, Podróżnik pospoli­
ty. Roślina napełn iona gorzkim i mlecznym s o ­
kiem, na łąkach  i pastwiskach pospolita, na pa­
stwisko zalecana. Nebbien poleca go na sprawę  
zielną, w  oziminie w miernych, w jarzynie w do­
brych gruntach.

l i .  Lotus corniculatus, Komonica; rośnie na 
wszystkich suchych pastwiskach. Gdy zakwitnie, 
ow ca jej już nie ruszy. Jednakże na pastwisku 
gęstem i silnem jest pożyteczną, szczególnie  gdy 
wykwitnąć nie może. W smaku bardzo jest gorz­
ka.

15. Phleum pratense, Brzanka łąk ow a , rośnie  
tylko na słodkich  łąkach , a ginie na kwaśnych; i 
dochodzi 3 do 4 stóp. Siano z niej jako i pastwi­
sko doskonałe , lak dla koni jako i dla bydła.

16. Pimpinella axifraga, Biedrzeniec pospo­
lity, rośnie na piasczystych kamienistych ryniach, 
pagórkach, łąkach i pastwiskach; na tych ostat­
nich wielce jest pożyteczny, zdrowy i znany  
między ludem jako prezerwatywa przeciwko cho­
robom, zadając zielę i korzeń z s o lą  zdrowemu by­

dlęciu. Na sprawę zielną służyć może jeże li  w ja­
rzynie go zasiejem y.

17. Rumex obtusifo/ius i crispus, Szczawnik, 
rośnie na wilgotnych gruntach ma gruby mięsisty 
korzeń. Bardzo pożyteczny na z io ło w ą  sprawę i 
wschodzi tak dobrze w jarzynie jak w  oziminie  
posiany.

IS. Rumex acetosa, Szczaw  pospolity, rośnie  
na wszystkich łąkach i pastwiskach, udaje s ię  i 
na piasczystych gruntach, wyrasta na 2 do 4  
stóp wysoko. Zdatny na z io ło w ą  sprawę, tak 
w oziminie jako i jarzynie siany dobrze w sc h o ­
dzi.

19. Rumex acelosella . Szczaw  polny, rośnie  
na suchych, piasczystych i ja łow ych  gruntach.  
Dla ow iec  w pastwisku bardzo doskonały . Na 
sprawę z io ło w ą  wraz z innemi na miernych  
gruntach, w ielce pożyteczny.

20. Rumex patienlia, Szczaw  żółty , ogrodow y,  
do kuchni jako jarzyna służy; 3 do 5 stóp w yso­
ki, w mieszance na z io ło w ą  sprawę posiany tw o­
rzy silny krzak i gruby korzeń, jak inne gatunki 
szczawiu, zdatny do siewu tak w oziminie jako. i 
jarem zbożu..

21. Salvia glutinosa, żółta Szałwija, rośnie  
między krzakami i w suchych lasowych pastw i­
skach; wschodzi ła tw o  w jaFzyniegdy posiana na 
z io łow ą  sprawę.

22. Trifolium arvense, koniczyna polna, rośnie  
na najjałowszych gruntach, wschodzi dobrze  
w uprawach w ałkując zas iew ; jest rośliną ro­
czną.

W ychów zwierząt domowych.
O chorobach psów częściej się  zda­

rzających.
(D okończen ie ) .

R a k  n a  u s z a c h .

Choroba ta napada w yłączn ie  psy od polow a­

nia, a mianowicie wielkie i ob w is łe  uszy posia­
dające. Jest ona trudna do uleczenia.

Oznahi. Na uszach, a m ianowicie na ich b rze ­
gach, jako też na zewnętrznej włosami pokrytej 
płaszczyźnie, spostrzegają się miejsca obrzękłe,  
zaognione, gorące, a za uciśnieniem mocny ból
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s p ra w ia ją c e ;  na nich zna jduje  się s t rupowatość  
koloru c ie m no- czer w on ego ,  gęsio pbs parzona ,  
t rudno  się^ oddz iela jąca ,  z której k r e w  wysącza ;  
p i e s  często  drap ie  miejsca te no gą  i rnocno g ł o ­
w ą  pot rząsa .  Miejsca te z czasem  bardzo  się 
ro z sz e rz a j ą ,  a na we t  czasami m ałe  k a w a łk i  c h o ­
r e g o  ucha odpada ją  tak ,  że brzeg  onegoż  jes t  
jakby  ząbkowany.

.P rzyczyny. Z ew n ę t r zn e  obrażenie .
Leczenie. Nasaniprzód zapobiedz  drapaniu  się i 

po t rząsa n iu  uszami;  po n ie waż  przez to z ł e  się 
pogorszą ,  a l eczenie niemal n iepodo bnem czyni.  
Tym końcem,  należy z robić  na uszy pewien  r o ­
dzaj kap turka  z miękkiej skorki ,  lub mocnego  
p łó tn a ,  i tak j e  do g ł ow y przywiązać ,  by pies nie 
m ó g ł  nip mi poruszać ,  a tein bardziej je d ra pać .  
Ppcz e in ,  jeżeli z łe  nie dosz ło  do wysokiego s t o ­
pnia ,  uszy o b m y w a ją  się codziennie w o d ą  gular- 
d o w ą ,  lub sm aru ją  ol iwą.

W wielu atoli  p rzypadka ch ,  n a w e t  po kilkoly- 
godniowem użyciu powyższych ś rodków,  z ł e  nie 
ginie;  należy więc się udać do mocniejszych.  
W  raz ie  tym, s m a r o w a ć  miejsca cho re  2 razy na 
dzień na s tę p u ją c ą  maścią :  b io rąc  na raz  w i e l ­
k o ś ć  orzecha  laskowego.

W e ź ;  Nipdnkwas.u czer w ,  merkuryuszu . . J  łuta-
Tłusiusci w i e p r z o w e j .....................................2 —

■ : Zmieszaj.

Nawet  i pa lenie miejsc chorych  do c z e r w o n o ­
ści rozpalonem że lazem,  okaza ło  się skulecznem.

Jeżeli  zaś z ł e  jest  bardzo uporczy  we i wsze l ­
kie powyższ e  środki nie skutkują,  w ówczas  nie 
pozos ta je  jak  obc ięcie chorej  części; do czego 
przec ież  Wete ry na rza  w e z w a ć  potrzeba.

R o b a c t w o  z e w n ę t r z n e .  :

Psy młode ,  n iema jące  czys tego  i często odmie­
n ianego  legowiska ,  j ako też w ogólnośc i  n ieczy­
sto u t rzymywane  d os t a ją  pcfilów  w tak wielkiej 
ilości,  iż nie tylko mocno zwierzęc iu  doku cza j ą ,  
ale nadto przyczyniają się do zami t rężenia  go.

Wie le  mamy sposobów wygubian ia  tych o w a ­
dów.

Służy do tego  o d w a r ,  od zielonych łu p in  o r z e ­
cha w łosk iego ,  z dodaniem jednej  t rzeciej  częśc i  
octu.

Nie mniej  sp rawia  ten skutek o d w a r  od l iśc ia  
tytun iowego,  z dodanie m nieco olejku t e r p e n t y ­
now ego;  klóremi  po przecedzeniu ,  i s tó s o w n e m  
ostudzeniu pies się obmywa.

N o s a c i z n a .

Przypad łoś c i  tej choroby  w różnych przypad­
kach,  s ą  bardzo różne;  j ednakow oż  s ą  niektóre,  
w każdyn) razie się ob jawiające;  żalem,  jako r z e ­
czywista nosacizna  uważane  być m ogą .

Oznu/ri. Objawia ją  się p rz yp adł ośc i  gorączki  
ka ta ra lne j ,  a mianowic ie  na początku;  mniej  
więce j częs te  pokaszl iwanie,  naprzemian  z imno i 
go rąco ;  pies jest,  smutny ,  często kicha,  mały  lub 
Żadnego nie , ma apetytu.  Później ,  w dni kilka, 
p łyn ie  z nozdrzy śluz gęsty,  koloru z ie lonawego,  
lub żó ł ta weg o,  którym, tak się one  za tyka ją ,  iż 
pies tylko przez otwarty pysk oddycha;  nie mniej 
i z oczu  p łynie  śluz gęs tawy,  k tórym mniej  w i ę ­
cej się zakle ja ją  lak,  iż pies ła p am i  je  oc ie ra .

W tyin okresie  choroby  jes t  on bardzo chory;  
ipa m o c n ą  gor ączkę ,  puls bardzo przysp ieszo­
ny (a_J, w e s o ł o ś ć  i chęć  do ja d ła  zupe łn i e  zn i ­
knę ły,  a na tomias t  p ragnien ie  j e s t  wielkie;  przy- 
tem za twa rdzen ie ,  a w n iek tórych  przypadkach  
biegunka;  pies widocznie chudnie,  oddycha z t r u ­
dnośc ią ,  tak zaś jest  s łaby ,  mianowicie  w zadzie,  
iż zaledwie podnieść  się może; idzie z na jwiększą  
t rudnośc ią ,  i c ią g łe m  zataczaniem.

Przyczyny.. Poniekąd  zupe łn ie  nieznane.  To 
tylko p ew na ,  iż nosacizna bardzo często p o m i ę ­
dzy psami panuje ,  a mianowic ie  w p ie rwszych  la­
tach ich życia;  że jes t  bardzo n iebezpieczną,  i że 
więce j  niż p o ł o w a  na riię zapa dły ch  zdycha.  Z a ­
ziębienie,  brak świeżego powie t rza  i ruchu ,  i s ła-

(a )  Uderzenie pulsu u psów dochodzi się na tętnicy ( ż y ­
le bijącej) ,  która leży  na w ewnętrznej  stronie nogi zadniej,  
kilka cali nad stawem skokowym. W  stanie zdrowym , ude­
rza puls na minutę u psów dorosłych 89 do 100 razy; po­
dług wielkości  i  w ieku psa.



ba kompleksya ,  zda ją  s ię  do tej choroby  nader  
usposabiać .  Napada  ona psy raz tylko jeden  
w życ iu.

Leczenie. P rzec iw tej chorobie  po lecano w p r a ­
wdzie bardzo wiele lekars tw;  lecz pomiędzy n ie ­
mi n iema ani jednego,  które by, w większej  l icz­
bie pr zyp adł oś c i ,  sku tecżnem sig okaza ło;  albo- 
wiem jes t  ona tak z ło ś l iwą ,  iż zwykle  wszelkie 
środki s ą  da remn e.

W każdym razię,  podczas  leczenia  t rzymać  n a ­
leży psa  w miejscu c i e p ł e m  suc hem i wolnym od 
p rzec iąg u  powie t rza ;  po t rzeba  by m ia ł  spokoj-  
ność ,  i ł a g o d n e  obchodzenie.  Pon ieważ  bardzo 
m a ł ą  ma chęć  do jad ła ,  p r ze to  jakikolwiek  po ­
k a r m  zaspaka ja  go.

Na począ tku  choroby  s ł u ż ą  ś rodki  s p r a w u ją c e  
womity;  lecz jeżeli chor ob a  już znacznie p o s t ą p i ­
ła ,  skoro  nozdrza i oczy nape łn io ne  s ą  gęstym 
śluzem, wtedy dawać  należy nas tępu jącego  le ka r ­
s twa ,  co 2— 3 godziny po ł — 2 łyżek  s t o ł o ­
wych.

2  g ran .  
y łu ta .

W eź:  E n ie ty k u ...................................................
Soli  ammoniackiej .  . .
L u k re ć y i .  . . . . .

Rozpuść w  trzech  filiżankach w oda  na .  
parzonego  bzow ego  k w ia tu ,  p rzecedź  
i u ż y w a j  j a k  w y ż e j .

Nozdrza i oczy o b m y w a j ą  się kilka razy na 
dzień letniern mlekiem,  za p o m o c ą  gąbki.

O p u s z c z e n i u  k r w i .

Psorr. puszcza  się k rew  z żyły podskórnćj ,  l e ­
żącej  na w ew n ę t r zn e j  s t ron ie  golenia.  Tym c e ­
lem, za p o m o c ą  lancetii ,  t rz ym an eg o  w r ęce  pra­
wej,  pomiędzy pa lcem wielkim a wskazicielem,  
p rz ek łuw a  się podłużnie  wspomniona  żyła,  okołb 
dwa cale nad s tawem skokowym.  Ma się r o z u ­
mieć ,  iż poprzednio  z miejsca lego,  należy w ł o ­
sy najniżej  przystrzydz.

Dla tern większego  nabrzmienia  żyły,  pot rzeba  
na p ó ł to ra  cala nad wspom nio nem mie jscem,  
z k tórego  k r e w  się ma puśc ić ,  ży łę  p rz y c is n ą ć  
wielkim pa lcem i wskazicielem lewej  ręki,  lab 
też w tem miejscu nogę obandażować .

Po upuszczeniu dos ta teczne j  ilości k rw i ,  a m ia ­
nowicie:  psu ś rednie j  wielkośc i  najmniej  jedng 
kwa te rkę ;  większemu nieco więcej ,  a mnie j sze­
mu s tosunkowo mniej,  o d s u w a j ą  się pa lce  lewej  
ręki, lub leż się bandaż ode jmuje.  Aby zaś 
krwiotek  nie nas tą p i ł ,  rana  żyły podob nie  jak 
to ma mie jsce  co do koni,  zapina  się śpi lką:  
rozumie się s tosunkowo mnie jszą  i cieńszą,  i w ł o ­
s iem lub n ic ią ini zawija.  Po u pł yw ie  24 godzin 
takowa się wyjmuje.

Dla większej ostrożności ,  po uskutecznionej  
operacyi ,  zak łada  się psu na mordę  kaganiec  i 
zos tawia przez kilka godzin,  aby szpilki nie zdo­
ł a ł  zębami w yc iągnąć .

Z a w ło k i  i aper tury d a j ą  się psom pod obnym  
spo sob em ,  jak innym zwierzę tom;  m a s i ę  rozumieć  
s tosunkowo mniejsze.

Rolnictwo połączone z Leśnictwem.
Jednoczesne połączenie uprawy rolnej 

z uprawą
Otrzez A ule i tae ra ,  b y łeg o  Nadleśncgo R z ą d o w y c h  la s ó w  

w  K ró le s tw ie  Polskiem ).

Nie podpada wątpl iwośc i ,  że zam ożno ść  leśna ,  
j akiegokolwiek bądź  k ra ju ,  p r o w i n c j i ,  alboteż 
dóbr  z iemskich,  nie z samej  tylko w ogóle wziętej

prze s t r zen i  lasów, lecz z stanu sk łada j ącyc h  lóż 
lasy części ,  a w szczególności  wieku,  wzros tu i 
zwarc ia  drzew na tej p r zes t rzen i  rosn ących ,  o c e ­
nić się daje. Im mniej  j e s t  w lasach gołobrze-  
gów,  bagien n iezaros łych,  lub też zaroś  ł ych drze­
wem k a r ło w a te m  i t. p. przest rzeni  d rzewa nie 
produkujących ,  czyli halizn, a nadto im lepiej  po ­
zos ta ła  powierzchnia  za ro s ł a  j e s t  d rzew em  wre-
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szcie,  im toż d rz ew o  więce j j e s t  po żądan e  w oko­
licy, t em za m oż noś ć  lasów w stosunku do p r z ę ­
ś l  rzeni  tychże da leko będzie większa.

Jeżeli  z wys iewów zboża nie możemy nigdy 
p o w z i ą ć  t ra fnego wyobrażenia  o in t rac ie  z g r u n ­
tów  pod u p r a w ą  ro lną  zos t a j ących ,  tern mniej  
s łuszn ie  sądz il ibyśmy o zamożnośc i  l asów  z s a ­
mej tylko ich roz leg łości .

Co większa,  s ą  lasy na jczęściej  s o s n o w e  i d ę ­
bowe,  nie tylko już  z przyczyny wyżej  wspoinnio-  
nych nieużytków,  ale jeszcze  zkąd iną d  pod n i e p o ­
myślną  w r ó ż b ą  dla przysz łośc i  r o s n ą c e ,  lakierni 
są:

1) Knieje,  tak zw ane  podszyte  so snow e,  gdzie 
m ło d z i eż  do pewnej  wysokości  pod s t a r o d r z e ­
w e m  w yr os ła  zupe łn ie ,  albo też w znacznej  czę­
śc i  p rzez  tenże  za g ł uszon ą  z o s ta ła  (a ) .

2 )  Lasy so sn ow e ,  albo dębowe ,  na grunc ie  d o ­
b r y m  lub ś r e d n im  zbyt p rz erzedzone ,  k tóre  z d a ­
w na  w ys ta w io ne  b ęd ąc  na dowoln e  i n ieporzą-  
dne  cięcie,  n ieog ra n i czoną  paszę inwentarzy ,  za­
mias t  dobrze  wzros łe j  młodzieży w ł a s n e g o  g a ­
tunku,  p o d r o s ł e  s ą  chr us te m  l i ściowym,  lub leż 
s k a r ł o w a c i a ł ą ,  w k rzew  zamienion ą  dębinę i t. p. 
d r z e w e m  l iściowem.

W  każdem z pow yższ yc h  zdarzeniu  t rudne  jest  
za radzenie  z łe m u  i p r z y w r ó c e n ie  gruntowi  le śn e ­
mu u tracone j ,  że tak powiem,  p r o d u k c j i  d r z e ­
w ne j ,  bez wys tawie nia  się na znaczne  koszta;  i 
tak:

W p i e r w s z y m  zdarzeniu nie pozos ta je  
jak  (b) .

a) Jeżel i  m ło d z i eż  zupe łn ie  jes t  zag łuszona  i 
i żadne j  nadziei  nie czyniąca ,  w yci ąć  lako-

(a )  Zagłuszona młodzież sosnowa poznaje się z licznych 
gałązek krótkiego i zbyt  cienkiego wierzchowego pędu, a na 
tymże wyrosłych słabych i zwiędłych pączków. W ewnątrz ,  
za  przycięciem takiego drzewka, słoje drzewne zaledwie go­
lem okiem dostrzeżone być mogą, tak, iż drzewko kilkadzie­
sią t  lat  mające, zaledwie grubości łyki  grochowej lub chmie­
lowej dochodzi.

(b) O czem na str.  1S5 w dziele o G ospodarstw ie le- 
Snem, przez Auleitnera, w  W arszawie,  1815 r-

w ą  w p ień i ocz e k iw a ć  n o w ego osian ia  się 
na tura lnego  od po z o s t a łe g o  s ta ro d rz e w u ,  
zwłaszcza ,  gdy ten w dostateczne j  do tego  
zna jduje  się ilości.

W p rz e c iw n y m  razie,  z u p r a w ą  sz tucz ną  w p o ­
mo c przyjść  trzeba.

b )  Jeżeli  młodz ież  w pew nej  tylko części  j e s t  
zag ł uszo ną ,  a z re sz tą  dobrze  w z r o s ła ,  w ó w ­
czas  w yb ra ć  s ta ro d rzew ,  z na jwiększą  j e ­
dnak  u w a g ą ,  ażeby młodz ież  przy spuszcza­
niu i wy w óz ce  dr zew a  jaknajmniej  ucier*

W  takim razie nie ma innego  ś rodka ,  jak 
ok rzesy w ać  s t a r e  dr ze w a z ga łęz i  p rzed  ich ści ­
naniem; ś c in a ją c  zaś, spuszczać  takowe w tę s t ro ­
nę, gdzie u p a d a ją c  najmniej  szkody z rządzą .  Na- 
koniec  le żące  drzewo,  po pr zec in aw szy  na sztuki,  
do d ró g  powy ciągać ;  to os ta tnie  dz ia łan ie  w c za ­
s ie śn i eg ó w  znacznie  u ła tw io n e  być  może.

W  d r  u g i e m zdarzeniu:
Nierównie  t rudniej sze  je s t  po s tę powani e ,  ch rus t  

bowiem i d r z e w o  l i śc iowe s k a r ł o w a c i a ł e  musi 
być  wyka rc zow an e  dla o tw arc i a  miejsca panować  
mające j  młodzieży,  k tóra  albo sp o so b e m  na tura l­
nym ,  przez osian ie  się drzew  s ta rszych,  ( jeże l i to  
na s tą p i ć  m oże)  albo też za p o m o c ą  upr aw y sz tu­
cznej ,  bądź  przez  zasiew,  bądź  przez wysadzenie  
za p ro w a d z o n ą  zostanie.  Lubo zdarza  się n i ek ie ­
dy, że-nawet  i po wykarczowaniu  chrus t ów  liścio­
wych,  t rawy i t. p. chwas ty,  zw łaszcza  w tęgitn 
grunc ie ,  n o w ą  p r zeszko dą  wzrostu panujące j  
młodz ieży  s tać  się mogą .

Z tą d  wynika,  że szczególn ie  przy ocenianiu la­
sów,  uw aga  na podobny powyższemu stan lasów, 
w jak im się też zna jd ować  mogą,  po w in na  być 
z w r a c a n ą .  Lecz przystępując  do rzeczy,  gdzie 
g łó w n ie  idzie nam o poprawę tak niekorzys tnego  
s tanu lasów i p rz yw ró cen ie  gruntowi  leśnemu 
u t ra cone go  w p ew ne j  mier ze  przyros tu  d r z e w n e ­
go, p r zekonać  się tu wypa da ,  j ak w z o ro w e m  jest  
pos tępowanie  najbliższych sąs iadów naszychNiem- 
ców,  w po do bnem  os ta tn iemu zdarzeniu.

( Dokończenie w nasi. nrze).
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